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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  - Szefie, ktoś do ciebie.


  Luke podniósł wzrok znad komputera.


  - Powiedz, że jestem zajęty.


  Uwielbiał przebywać wśród gości swojego baru Cheshire mieszczącego się na dachu hotelu Beaumont, dopóki w„Country Beat” nie ukazał się ten cholerny artykuł. Tytuł „Luke Sutherland, najbardziej pożądany kawaler wTennessee” oraz jego zdjęcie wdżinsach irozpiętej koszuli niczym magnes przyciągały tłumy kobiet, atakże mężczyzn.


  - To Cassandra Taylor– oświadczył Jake, bramkarz iochroniarz, wchodząc głębiej do pokoju.


  Cassandra?


  Luke zmarszczył czoło. Często oniej myślał, choć od lat nie słyszał jej imienia. Miała długie czarne włosy, które łaskotały go po ciele, cudowny uśmiech, który go podniecał… Owszystkim rozmawiali, kochał ją; była jego najlepszą przyjaciółką.


  Ale małżeństwo nie było im pisane. Ich drogi się rozeszły. Pozwolił Cassandrze odejść. Słusznie.


  A zatem co tu robi? Czyżby przeczytała artykuł iuznała, że warto podjąć jeszcze jedną próbę? Nie, straciła szansę, kiedy osiem lat temu bez pożegnania wyjechała zmiasta. Oczywiście bracia winili jego imoże faktycznie częściowo był winien– nie starał się jej odzyskać. Ale ona też była winna– nie czekała, by zobaczyć, czy im się uda.


  Oboje odpuścili.


  - Powiedz, że jestem zajęty– powtórzył.


  Jake, który pracował uniego, odkąd Luke otworzył pierwszy bar iktóry doskonale się orientował, ile Cassandra dla niego znaczyła, nie ruszył się zmiejsca.


  - Masz ztym jakiś problem?– spytał Luke.


  - Pogadaj znią. Tyle lat minęło…


  Luke odchylił się wfotelu.


  - Nagle stajesz po jej stronie?


  - Po jej stronie?– Jake roześmiał się.– Oj, szefie, jestem izawsze byłem lojalny wobec ciebie. Po prostu Cassandra różni się od lasek, które po artykule w„Country Beat” zapragnęły zostać panią Sutherland. Wątpię, żeby jej na tym zależało.


  Luke przełknął ślinę. Może dziś jej nie zależało, ale osiem lat temu gotów był prosić ją orękę. To znaczy, teoretycznie. Kupił pierścionek, lecz nie potrafił zdobyć się na oświadczyny. Apotem Cass wyjechała.


  Bracia wyzywali go od idiotów, sam był na siebie zły, ale Cassandra nawet nie dała mu szansy się wytłumaczyć. To najlepszy dowód, że gdyby się pobrali, ich małżeństwo zgóry byłoby skazane na niepowodzenie.


  Skoro odeszła, to lepiej, że się nie oświadczył. Cierpiał, wściekał się, nadal czuł złość, ale już nie był tak naiwny jak przed laty. Dziś cieszył się, że jest wolnym człowiekiem, bez zobowiązań. Lubił życie, jakie wiódł, inie chciał wracać do przeszłości.


  - Dobrze wiesz, że jeśli ją odeślesz, będziesz się nieustannie zastanawiał, czego od ciebie chciała.


  Cholera. Jake ma rację. Tyle że to niczego nie ułatwia. Chociaż… gdyby się znią spotkał, może by się okazało, że jest mu obojętna? Wkońcu minęło osiem lat, oboje się zmienili.


  Był tylko jeden sposób, żeby się otym przekonać.


  Luke wyprostował się, oparł łokcie na biurku. Nie miał pojęcia, czego się spodziewać. Nie widział Cassandry, odkąd wyjechała. To znaczy, widział ją na zdjęciach wmediach społecznościowych. Dwa lata temu wszedł na jej profil; nadal była singielką iwyglądała niesamowicie seksownie.


  Ciekawość zwyciężyła.


  - Wporządku.– Westchnął.– Wprowadź ją.


  Po wyjściu Jake’a zastanawiał się, co najlepszego zrobił. Dlaczego zgodził się spotkać zCass? Czego może od niego chcieć? Dlaczego wróciła? Podejrzewał, że to musi mieć związek z„Country Beat”.


  Żyło mu się całkiem dobrze; miał bary wBeaumont Bay iwNashville. Chciał rozszerzyć działalność, otworzyć lokal wChicago, może wAtlancie. Zawsze parł do przodu.


  Nie kusiły go żadne związki; obecność kobiety tylko zahamowałaby rozwój jego kariery. Uwielbiał muzykę country, uwielbiał prowadzić bar, anajbardziej kochał łączyć jedno zdrugim.


  Wstał od biurka, po czym zaklął wduchu. Czy powinien przyjąć Cassandrę na stojąco, czy na siedząco? Na siedząco sprawiałby wrażenie bardziej zrelaksowanego. Ale na stojąco byłoby uprzejmiej.


  Psiakość. Jeszcze nie pojawiła się wdrzwiach, aon już się denerwował. Co będzie, kiedy spojrzy jej woczy?


  Czuł ucisk wsercu, którego nie umiał wyjaśnić– zresztą nawet nie próbował.


  I nagle Cassandra Taylor weszła do jego gabinetu. Jednak nie powinien był wstawać, bo na jej widok zakręciło mu się wgłowie.


  Było wniej coś znajomego, azarazem nowego. Nowa była pewność siebie, dumnie wyprostowana sylwetka, uniesiona głowa, nieulękłość wspojrzeniu, natomiast jej biodra ipiersi, ciemne włosy opadające na ramiona oraz lekko ironiczny uśmiech obudziły wnim wspomnienia.


  Ale nadal była tą dziewczyną, która od niego odeszła, aon nie miał ochoty wracać do przeszłości. Od wielu lat żył dniem dzisiejszym ikontrolował własny los.


  Drzwi się zasunęły.


  Cassandra obejrzała się za siebie.


  - Automatyczne… Sprytne.– Skinęła głową.– Dziękuję, że zgodziłeś się mnie przyjąć.


  Postąpiła jeden krok do przodu, potem drugi. Zatrzymała się przy biurku. Gdyby wyciągnął rękę, zdołałby jej dotknąć.


  Miał dwie minuty, by przygotować się psychicznie na jej widok. Okazało się, że to za mało. Silna fala emocji zalała jego umysł iciało.


  - Luke…


  Jej głos, cichy izmysłowy… Przypomniał sobie rozgwieżdżone noce, chwile pełne namiętności. Spokojnie, nakazał sobie wduchu. Niech powie, po co się tu pojawiła iniech sobie pójdzie. Po raz drugi nie ulegnie jej wdziękom. Był zadowolony ze swojego życia. Jako człowiek wolny… Zaraz, zaraz. Czyżby Cassandra sądziła, że…


  O nie! Nic ztego!


  Psiakrew, popełnił błąd, zgadzając się na to spotkanie. Coś mu mówiło, że ten dzień na zawsze odmieni jego życie.


  Każdy nerw drżał jej znapięcia. Przez całą drogę, która trwała trzy godziny, starała się dodać sobie otuchy. Luke jest zwykłym mężczyzną; owszem, kiedyś byli razem, ale od tej pory minęły lata. Oboje się zmienili. Dlaczego miałaby go nie poprosić oprzysługę?


  Odeszła od niego, by ratować siebie. Dalsze trwanie wzwiązku wiązałoby się zcierpieniem. Luke pragnął rozwijać biznes, na tym się skupiał, aona miała siedzieć cicho wkącie iczekać. To jej nie odpowiadało.


  Była dumna zjego osiągnięć, ale chciała czegoś więcej. Chciała, by razem szli przez życie. Zbyt późno zorientowała się, że ich wizje przyszłości się różnią.


  Dlatego odeszła; odniosła sukces zawodowy iwiodła szczęśliwe życie wLexington wstanie Kentucky.


  Więc dlaczego teraz była takim kłębkiem nerwów?


  Wzięła się wgarść. Nie, nie obróci się na pięcie inie wyjdzie, dopóki nie załatwi tego, po co przyjechała.


  Luke milczał. Czekał, aż wyjaśni cel swojej niespodziewanej wizyty. Wporządku.


  - Masz niesamowity bar. AJake… onieśmiela samą swoją posturą– zaczęła.


  - Owszem, znakomicie wywiązuje się ze swoich obowiązków.– Luke oparł ręce na biodrach izmrużył oczy.– Przyjechałaś, żeby mnie otym powiadomić?


  Okej. Najwyraźniej nie miał ochoty na kurtuazyjną rozmowę, którą ćwiczyła wdrodze.


  - Nie– odparła.– Żeby prosić cię oprzysługę.


  Nie mogąc ustać wmiejscu, zaczęła krążyć po gabinecie, oglądać czarno-białe zdjęcia na ścianach przedstawiające braci Sutherlandów. Kochała ich wszystkich, ale najbardziej Luke’a. Pozostałych– Gavina, Casha iWilla– traktowała jak braci. Po wyjeździe strasznie za nimi tęskniła.


  Za Lukiem też, ale… Na niego była zła. Zwodził ją, pozwalał jej wierzyć, że spędzą zsobą całe życie, awrzeczywistości myślał tylko otym, gdzie otworzyć kolejny bar oraz na kiedy zabukować występ kolejnej gwiazdy.


  Miała tego dość, więc odeszła. Pozbierała kawałki swojego złamanego serca izaczęła spełniać marzenia. Radziła sobie świetnie jako koordynatorka wesel, mimo że przy każdej przysiędze małżeńskiej łzy napływały jej do oczu. Niedawno założyła własną firmę, Na-Zawsze, iwiedziała, że chcąc zaistnieć wbranży, musi zorganizować ślub, októrym będzie głośno. Najlepiej komuś oznanym nazwisku.


  Nie było wyjścia. Schowała dumę do kieszeni, wsiadła do samochodu iodbyła trzygodzinną podróż do Beaumont Bay.


  - Słyszałam, że Will się żeni– powiedziała, przenosząc spojrzenie ze zdjęć na Luke’a, który uważnie śledził każdy jej ruch.– Dlatego tu jestem.


  - Przykro mi, kotku. On już ma narzeczoną.


  - Wiem, Hannah Banks. Chciałabym jednak zorganizować im ślub iwesele. Ity mi wtym pomożesz.


  Zapadła cisza.


  - Po to jechałaś taki kawał drogi?– Luke wyszedł zza biurka.– Mogłaś zadzwonić.


  Cassandra poczuła się niezręcznie. Stał naprzeciwko niej. Pachniał bosko ibył jeszcze bardziej seksowny niż dawniej. Może faktycznie należało zadzwonić?


  - Odebrałbyś?


  Wzruszył ramionami.


  - Jasne. Minęło tyle lat…


  Utkwił spojrzenie wjej ustach. Zadrżała. Była tu zaledwie dwie minuty, ajuż go pragnęła. Chociaż może chodziło bardziej owspomnienia? Nie powinna wracać myślami do przeszłości, lecz skupić się na tu iteraz. Przyjechała wyegzekwować dług. Bo Luke był jej coś winien za lata, które spędziła ujego boku, czekając na oświadczyny. Iza ból, który jej sprawił.


  No dobrze, dług długiem, ból bólem, aLuke Sutherland po prostu budził pożądanie. Miał ciemne oczy, szerokie ramiona… Kiedy stanął wrozkroku iskrzyżował ręce na piersi, Cassandra ztrudem przełknęła ślinę.


  Drań dobrze wie, jak na nią działa! Jakim prawem on wygląda tak… tak…


  Ech! Powinna wte pędy udać się do psychiatry. Idealnie nadawała się na pacjentkę: zjednej strony, pałała żądzą do mężczyzny, który nie chciał jej poślubić, zdrugiej strony organizowała śluby zakochanym…


  O czym to świadczyło? Hm, może wgłębi serca była niepoprawną romantyczką wierzącą wszczęśliwe zakończenia.


  To, że jej się nie udało, nie znaczy, że prawdziwa miłość nie istnieje. Istnieje. Widywała ją codziennie. Imiała nadzieję, że któregoś dnia sama też spotka mężczyznę, zktóry będzie szczęśliwa.


  Kiedyś sądziła, że tym mężczyzną jest Luke. Dziś cieszyła się, że nie czekała, aż on dojrzeje do ślubu. Widziała artykuł w„Country Beat”. Najwyraźniej nadal wiódł kawalerskie życie.


  - Uważasz, że mam wpływ na Hannah?– spytał, wyrywając ją zzadumy.– Hannah to wielka gwiazda. Planują zWillem kameralną uroczystość. Podejrzewam, że już dawno wynajęła specjalistkę od ślubów.


  Cassandra uśmiechnęła się.


  - Myślisz, że nie sprawdziłam? Do wczoraj nikogo nie wynajęła. Dlatego błagam, zadzwoń do niej iumów mnie na spotkanie.


  Luke zacisnął zęby iwpatrywał się wnią bez słowa. Nie chciała powoływać się na wspólną przeszłość ani uciekać się do szantażu, ale gdyby było trzeba… Po prostu nie miała zamiaru wyjść, dopóki Luke nie spełni jej żądania.


  - Dlaczego uważasz, że da ci to zlecenie?


  - Bo da.


  Przysiadłszy na brzegu biurka, zmrużył oczy.


  - Wyjaśnij, dlaczego to dla ciebie takie ważne.


  - Przez osiem lat pracowałam w„Młodej parze”. Uznałam, że starczy. Pół roku temu założyłam własną firmę, Na-Zawsze. Potrzebny mi jest jeden znany izadowolony klient. Wtedy inni celebryci dowiedzą się omoim istnieniu.


  Luke nie spuszczał zniej wzroku. Najwyższym wysiłkiem woli zachowała spokój. Zgódź się, błagała go wmyślach. WNa-Zawsze włożyła wiele pracy iwiększość oszczędności. Gotowa była walczyć osukces firmy, nawet jeśli musiała zdać się na łaskę iniełaskę Luke’a Sutherlanda.


  - Dobrze, pomogę ci.


  O mało nie rzuciła mu się na szyję; wostatniej chwili zreflektowała się, że to nie byłoby zbyt mądre. Ale nie zdołała powstrzymać uśmiechu, który rozświetlił jej twarz.


  Wierzyła wmiłość; cieszył ją widok zakochanych izawsze chciała przygotować im najpiękniejszy ślub na świecie. Dawniej wyobrażała sobie swój ślub zLukiem, ateraz… teraz skupiała się na szczęściu innych.


  - Luke, nawet nie wiesz…


  - Pod jednym warunkiem– dodał, patrząc jej woczy.


  Jego surowy ton nieco zgasił jej radość.


  - Jakim?


  - Że ty mi też pomożesz. Przysługa za przysługę.


  Przeszedł za biurko, wyjął zszuflady numer „Country Beat” irzucił go na blat.


  - To mi niszczy życie.– Wskazał na artykuł.– Umówię cię zHannah, jeśli do czasu jej ślubu zWillem zgodzisz się grać rolę mojej narzeczonej.


  Tak długo czekała na jego oświadczyny. Zpoczątku oboje byli zajęci: on otwierał swój pierwszy bar, ona próbowała sił przy organizacji ślubów. Ale potem…


  Po pierwszym barze Luke otworzył drugi itrzeci, musiał zatrudniać pracowników, szukać wykonawców, którzy przyciągaliby gości. Dla niej miał coraz mniej czasu. Aona czekała iczekała, aż wkońcu zrozumiała, że zawsze będzie na drugim miejscu.


  Świadomość tego bardzo ją zabolała. Bądź co bądź wspierała Luke’a, trzymała za niego kciuki. Niestety on, podążając za swoimi marzeniami, zapomniał oniej.


  A teraz chce, by udawała jego narzeczoną.


  - Nie mówisz poważnie– powiedziała, ledwo hamując złość.


  Jego surowa mina ichłodne spojrzenie świadczyły otym, że nie żartował. Następny więc ruch należy do niej. Musi rozważyć wszystkie za iprzeciw. Nie ulegało wątpliwości, że zorganizowanie ślubu dla znanej popularnej osoby otworzyłoby mnóstwo drzwi. Firma zyskałaby rozgłos.


  Cassandra była gotowa schować dumę do kieszeni ibłagać Luke’a opomoc, ale to, czego żądał… to za wiele.


  - Nie można tego załatwić inaczej?– spytała znadzieją wgłosie.


  - Chcesz, żebym umówił cię zHannah czy nie?


  - Co by to za sobą pociągało? Nasze narzeczeństwo?


  Naprawdę jest ciekawa? Zwariowała? Udawanie narzeczonej Luke’a wiązałoby się zdużym kosztem emocjonalnym. Przyjeżdżając tu, nie sądziła, że Luke będzie żądał zapłaty, przysługi za przysługę, no ale człowiek nie osiąga sukcesu wbiznesie, jeśli wszystko rozdaje lekką ręką.


  - Wmediach społecznościowych pojawiłyby się nasze zdjęcia– odparł.– Kilka razy wybralibyśmy się razem na jakąś imprezę. Ze dwa, trzy razy wtygodniu musiałabyś wpaść do mnie do baru. Nie zaszkodziłoby, gdybyśmy się wmiejscu publicznym czasem przytulili albo pocałowali.


  Nie zaszkodziłoby?


  Może jemu by nie zaszkodziło. Bliskość fizyczna, pocałunki… Siłą rzeczy przywodziłoby to na myśl dawne marzenia, które się nie spełniły.


  Cholera, ale się wycwanił od czasu ich rozstania!


  W porządku. Zależało jej na weselu Hannah iWilla. Może poudawać zakochaną. Kiedyś naprawdę kochała Luke’a, więc udawanie nie powinno sprawiać jej problemu. Przynajmniej teraz zna zakończenie. Nie będzie się łudziła, nie będzie czekała, nad wszystkim będzie miała kontrolę. Inajważniejsze: będzie zbyt skupiona na planowaniu ślubu, by zajmować się narzeczonym.


  - Okej.– Wyciągnęła rękę.– Umowa stoi. Apo ślubie się rozstajemy. Tym razem na dobre.


  - Świetnie.


  Gdy uścisnął jej rękę, poczuła, jak jej wali serce. Iwtym momencie zrozumiała, że udawanie narzeczonej byłego faceta wcale nie będzie takie łatwe, jak myślała.


  Rany boskie, wco ona się wpakowała?
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